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W A R U N K I P R E N U M E R A T ^  

w  W a r s z a w ie :

Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2,' k w arta l
nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko- 
piejek 5 miesięcznie.

w a r u n k i  p r e n u m e r a t y .

n u  P r o w iu c j i :

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 8, kw ar
talnie rs. 1 kop. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

C3- .A. Z  IE T  -A. T B A T I E Ł  .A. Xj 3ŃT A-
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C JI , oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y
i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow skie-Przedm ieście Nr.
415 (15) w P a łacu , H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden 'w iersz , petitem , lub jego  miejsce, na jed en  raz  

kop. 10, na 3 razy kop. 20, n a  6 razy kop . 30.
C ena ogłoszeń, w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

D z ił św. R ilipa Beniejusza.
Ju tro  św. B artłom ieja  A posto ła .

x  Pod ciemnogranatowem, jakby hisz- 
pańskietn niebem, upiętem w złote gwiazd 
kwiaty, w ś r ó d  drzew rozłożystych, którym 
noc nadawała potężniejsze rozmiary i fanta
styczne kształty, teatr Letni, migocący la
tarniami swoich świateł gazowych wśród ga- 
lerji opasujących jego szczyt maurytański, 
wygląda bardzo malowniczo — i dla tego 
to może znaczna część spacerujących późno 
po ogrodzie osób, zbiera się dokoła tego 
przybytku sztuk... wyzwolonych.

Wczoraj jednak inna jeszcze przyczyna 
zgromadziła do sali i na około werCndy tego1 
teatru, licznych słuchaczy. W ewnątrz bo
wiem sympatycznego budynku brzmiała mu
zyka Verdiego, a rozkochany Alfred i na
miętna Violetta śpiewem miłości, płynącym 
z dwóch serc rozdartych boleścią, napełniali 
nie tylko przestwór sali, lecz i otaczające 
gmach „reggiony.14

I było czego słuchać istotnie—bo Filłe- 
born śpiewał wczoraj prześlicznie a w głos 
swój i w grę, wlał tyle uczucia, siły, ekspre
sji i zapału że do zachwytu przyprowadził 
słuchaczy swoich— wewnątrz i zewnątrz sali. 
Szczególniej też sławne andante w akcie 
trzecim, gdy Alfred oskarżając publicznie 
siebie i Wiolettę, rzuca jej w twarz pieniądze 
świeżo wygrane, utalentowany tenor wyko
nał jak prawdziwy, krwią i duszą artysta. 
P. Dowiakowska, dysponowana szczęśliwie, 
śpiewała ręwnież pięknie swoją wczorajszą 
partję a i młody Szczepkowski odegrał i od
śpiewał rolę starego Germant’a z takim za
pałem, że tym razem, tak mi Boże dopomóż! 
poznałem go od razu. Szkoda że pan Cho
dakowski, nie śpiewał wczoraj wcale  ̂ był
bym go zganił a 'priori, choćby tylko z po
wodu że z jego przyczyny Kurjer Codzienny 
przebił mnie stalową włócznią jednego z re por
terów swoich i zmusił do złożenia u stóp jego, 
moich... okularów niebieskich a na domiar, 
skazał na ciężką i długoletnią pokutę. Dyk
tując mi bowiem ostre warunki kapitulacji, 
rozkazał, bym odtąd zakarę, rozpoczął zbierać 
wszystkie niedorzeczności rozproszone po nu
merach tego Pisma, od początku jego ist
nienia.

X Zawód artystki dramatycznej, ma nie- 
2aprzeczeńie swe strony ponętne. Dla po- 
^y®kania sławy, wieńców, oklasków—dla 
błyszczenia wśród światła kinkietów, czaro
wania tłumu grą, ruchem, uśmiechem, dekla
macją lub śpiewem, rzucają się do świątyni 
trzech muz, no wicjuszki pragnące Zostaćjej ka
płankami, lecz niestety, większą ich część spo
tyka...zawód. W tegorocznym sezonie ogród
kowym, do W arszawy ze wszech stron napły
wały i napy wają jeszcze debiutantki; pomiędzy 
inne mi, W teatrzyku ogródkowym Eldorado, 
występowała wczoraj panna Wiktorja Łob
zowska w roli Jadwigi, w wybornej komedji 
Józefa Blizińskiego „Chleb ludzi bodzie44.

Głos miły, dźwięczny i dość przyzwoita

deklamacja—oto są jedyne zalety wczoraj-] 
szej debiutantki-, nieposiadającej zresztą ża- j 
dnego iunego warunku któryby mógł wró-j 
żyć jej jakąś przyszłość na scenie: ruchy i ] 
giesta panny Łobzowskiej pozbawione były] 
swobody, naturalności i wdzięku, a w rysach j  
twarzy niedostrzegliśmy wcale gry ucZfuć i 1 
wrażeń. Być może iż panna Łobzowska 
kształcąc się w dobrej szkole, mogłaby z cza
sem nabyć sił odpowiednich, dziś jednak nie- 
mamy żadnej postawy—roztrząsać nawet te
go pytania.

X Otwarcie drogi żelaznej od Iwangro- 
du do Łukowa, nastąpiło w  d. 20-b. m.—po
dobno ma być urządzonym przystanek w Ry
kach, na szosie warszawskiej pomiędzy Mo- 
szczanką a Zabianką, w miejscu gdzie taż 
szosa przecina się z łinją kolei nadwiślań
skiej, a to w celu ułatwienia pasażerom od
bywania drogi koleją, przynajmniej w części.

X „Birżewyje Wiedom.44 podają, że wła
dzom administracyjnym ma być wkrótce 
przedstawionym do rozpoznania i zatwier
dzenia, projekt ustawy nowego stowarzysze
nia, mającego udzielać pożyczki na zastaw ru
chomości. Stowarzyszenie to pod nazwą: 
Wszechrossyjslciego lombardu funkcjonować] 
ma nietylko w obu stolicach państwa, ale ' 
i w> innych większych miastach kraju. — No
wy lombard, różnić się będzie od wszelkich 
innych już istniejąoych, tern, że udzielać ma 
pożyczki na dzieła sztuki, przyrządy nauko- 
Wfe, rozmaite kollekcje, czyli na przedmioty 
nadćr nizko szacowane we wszystkich po
życzkowych instytucjach.—Podobno pomię
dzy założycielami nowego towarzystwa, któ
re niezaprzeczcnie oddawać może Wielkie 
usługi, figurują nazwiska kapitalistów, kup
ców i przemysłowców, znane w świecie finan
sowym.

X {Art. nad.). Szanowny Redaktorze!' 
. W  Sobotnim numerze „Antraktu11 z wielką 
i przyjemnością czytałem odcinek, pod tytu- 
jłem „Z kroniki Powiśla*4 a czytałem go z za- 
! jęciem dla tego, że mi przypomniał owe da- 
l wne czasy—stary, dziś już znikły most łyż- 
I wowy, łaźnię parową i piasek żółty, przez 
który potrzeba było się kopać minut piętna
ście, chcąc dojść dogalaru poczciwego Bogu
sia. Zestawiłeś i zobrazowałeś to Redakto
rze z misterną sztuką —nie ma co mówić, 
a jednak nie wypowiedziałeś wszystkiego, co 
zasługiwało na wspomnienie. Owóż w uzu
pełnieniu twego fejletonu, winienem dodać, 
że około 1857 czy 1858 roku,—bo dobrze 
już nie pamiętam—w każdą Niedzielę zbie
raliśmy się do Bogusia na certy. A  potrze
ba wiedzieć, że certy są to ryby tak smaczne— 
ba wyśmienite i pańskie, że i rzymskie bar- 
weny i mureny nie mogą się z niemi nawet poró
wnywać. choć podawano je przecież na złotych

półmiskach u Lukullusa, i karmiono ciałem 
urodziwych niewolników, w owych czasach 
Romy wysilającej się na zbytek. Poczciwe 
nasze certy wiślane, były, powtarzam, przed- 
niejszemi niezawodnie od barwen, i miały 
wielu zwolenników i to z figur więcej zna
nych w Warszawie, że już tylko wyliczę K e
niga, redaktora Gazety W arszawskiej, Ku
cza, redaktora Kurjefa Codziennego, Dobr- 
skiego pierwszego, tenora naszej opery, Fu- 
kiera, Vidala, i wielu innych. Otóż na owe 
certy, przychodziliśmy na Pragę, i po kąpieli, 
Bosruś rozniecał wielki ogień na piasku, g“zl® 
dziś drzewa skweru się rozrastają osadzał 
na rożenkach owe certy, dwa i trzy funty 
niekiedy ważące, i piekł ich może ze czter
dzieści. Powiadam ci szanowny redaktorze, ze 
dziś jeszcze mam oskomę na owe certy, i nie- 
żałuję pięciozłotówki jaką potrzeba było za
płacić Bogusiowi za tę rybę, gdyż ta jej ce
na była wcale nie przesoloną. T oż w Starem 
Mieście żądano 60 kopiejek i więcej za cer
tę—więc poczciwy Józef Boguski nie wiele 
miał z tego zysku, a zachodu,, mitręgi, siła. 
A  już dla dokładności w mojej relacji muszę 
dodać, że zawsze przy owych certach był 
i ser szwajcarski, i chleb biały i napitek 
przyniesiony z miasta—ba, toż szampan kosza
mi znoszono.

Zbytecznem też byłoby mi dodawać, że po 
takiej biesiadzie humor się ożywiał, dowcip 
strzelał, bogdaj czy nie lepiej od korków szam
pańskich i wszyscy wracaliśmy do miasta 
w różowem usposobieniu. Gdzież się te cza
sy zasuły?—gdzie?— Certy przerażone wyło
wem Bogusia i nadwiślańskich jego towarzy
szy popłynęły, do Gdańska i dziś już około 
o-alarów pragskich są wielce rzadkim oka
zem.

Dziś aczkolwiek już mi siódmy krzy
żyk się namotał w tej przędzy życia, często 
zachodzę na galar Boguskiego—a nawet 
w Październiku bywało, w nura się bawię. 
Ale to jeszcze niczem, w porównaniu z je 
dnym tu junakiem, p. Ostr. z profesji kraw
cem, który kąpie się w Wiśle przez całą zi
mę, w przeręblu, i  to zawsze około godziny 
10 lub 11 wieczorem, a kilkadziesiąt razy 
zanurza się w rzece. Kto wie, jakie wraże
nie wywiera na głowę jeden nur taki, musi 
przyznać, że ten człowiek ma chyba nerwy 
z żelaza. " ;! 1

Raczże szanowny Redaktorze, uzupeł
nić swą kronikę powiślańską tern mojem 
słówkiem, k’woli przypomnienia owych cza
sów pamięci tych, co niegdyś chadzali na 
Pragę ,wykąpać się w Wiśle i uraczyć cer
tami Boguskiego. Prenumerator

X We wsi Ziomek, w powiecie Przasny
skim, w dniu 10 b. m. znaleziono na łące 
martwe zwłoki Jana Mydło, włościanina.— 
Po bliższem zbadaniu ciała denata, przeko
nano się, że został rażony piorunem.



X ( Nadesłane) Przedsiębiorcy niektórych  
zakładów , przeznaczonych dla w ygody i 
rozryw ki publicznej, n ie znają w łasnego in
teresu , lub przynajmniej, bezw iednie może, 
pozwalają działać na jeg o  szkodę. Onegdaj 
naprzykład, przechodząc przez podw órze do
mu R oeslera, łączące K rakow skie-Przedm ie- 
śsie z ulicą Senatorską, spragnieni, jak z w y 
kle podczas u pałów , w stąpiliśm y we trzech, 
na kufelek piw a, a w ypiw szy podany nam 
napój gam brynusow y i zapłaciw szy zań, za
bieraliśm y się do w yjścia . W tem — zagradza  
nam drogę jed en  z członków  orkiestry gry-  
wającej w  tym  zakładzie i podsuwa każdem u  
pod nos prawie, kajet z nutami, w zyw a
jąc do zapłacenia za m uzykę. Pomijając już  
że n ie m ieliśm y czasu słuchać tej m uzyki, od  
siedm iu boleści.... m ogliśm y m y, czy inni 
jacyś rów nież spragnieni, w stąpić na piw o, 
z ściśle wyrachowanym  funduszem  —  i nie 
m ieć na zapłacenie tych artystów  bawaryj- 
nych. C zyż tedy zgodne je s t  z interesem  
w łaściciela takie natarczyw e uprzykrzanie 
się gościom  jego , którzy łatw o zniechęcić się  
m ogą do Zakładu, w  którym  za kufelek p i
wa, podany z akom panjam entem  n ieproszo
nej m uzyki, podw ójnie p łacić trzeba? P o j
m uję to dobrze iż k ażd y chce zarobkować i 
jak  najlepiej sp ien iężyć swoją pracę lub  
zd o ln ości— lecz w każdym  razie, gospodarz  
takiego np. jak  w domu R oezlerow skim  za 
k ładu, powinien by w yw iesić przed bawarją 
swoją czy przed jej werendą, og łoszen ie , iż 
k ażdy kto tam w chodzi na piw o, musi zara
zem p łacić za m uzykę,

X W dniu 14 Lipca, szynkarka Józefa 
Karczmarek, kobieta 50-letnia, we wsi P ra- 
wencice, w gminie Chociszew zamieszkała, 
wyszedłszy za kupnem wiktuałów do osady 
A leksandrów, znikła bez śladu.

Po trzech tygodniowych poszukiwaniach, 
w dniu 5 b. m. znaleziono jej ciało w lesie 
Sobień, w głębokości 3 stóp w ziemi zakopane. 
Denatka miała roztrzaskaną czaszkę prawdo
podobnie siekierą, i rozcięty słup kręgowy 
uderzeniem w szyję.

P rzy trupie znaleziono rs. 24 kop. 15 go
towizną, pół kopy zmiażdżonych jaj i kawał 
słoniny — widocznie zatem, zbrodniarz nie 
był powodowany chciwością zysku, lecz zem
stą osobistą.

M orderstwa dokonał między 7 a 8 godzi
ną z rana, ciało zakopał tuż przy trakcie 
publicznym, w jamie wcześnie w tym celu 
przygotow anej—działał więc z najzimniej
szą rozwagą.

Dotąd śledztwo nie wykryło złoczyńcy.

X  Do spraw obchodzących ogół, należy bez 
wątpienia gimnastyka, jako część nauki zdro
wia (hygieny) i nauki wychowania (pedago
giki.) Ogłaszanie wiadomości o rozwoju 
gimnastyki, jako danych statystycznych z za
jęć  każdego gimnasty po szczególe, utworzy
łoby z czasem, ogólną statystykę gimna
styczną. D la tego podajemy obecnie nade
słane nam sprawozdanie z zajęć gimnasty 
W yrzykowskiego Daniela, (Krochmalna, 
32,) obejmujące krótką wiadomość z 3-o 
roku jego zawodu, za rok naukowo-wycho- 
wawczy 187% (od włącznie 3 lipca 1875 r. 
do włącznie 1 lipca 1876.)

W  poprzenich latach p. Wyrzykowski 
prowadził gimnastykę u siebie i na mieście. 
Od 8 lipca 1875 r., z powodu niewytrwało- 
ści gimnastykujących się, pomimo dogodnych 
warunków, doznawszy znacznych strat, i nie 
mogąc dłużej ponosić, dla braku środków', 
wydatków na prowadzenie gimnastyki u sie
bie, w celu doczekania się większego onej 
rozwoju, przyjmował zobowiązania jedynie 
na mieście.

W poprzedniem pomieszeniu jego, przez 
kilka dni, korzystało z gimnastyki zdrowia, 
płci męzkiej, osób 3, w 2 godzinach,—za co 
otrzym ł r. 1 kop. 6. —

Następnie na mieście, korzystano od nie
go, także z gimnastyki zdrowia, jak  następu
je: 1. Dzieci dwoje urzędnika prokuratorji
(dziewczynka i chłopczyk), blizko 4 miesią
ce, 31 godzin. 2. Dzieci 7 aptekarza (1 dzie
wczynka i 6 chłopców), przeszło 4 miesiące 
w 14 godzinach. 3. W głównem domu 
schronienia starozakonnych: a) 26 wycho- 
wańców tegoż domu, w 1 godzinie, b) 21 
dzieci z ochrony tegoż domu, (dziewszynek 10, 
chłopców 11), w 2 godzinach. 4. Około 
680 dzieci z 8 ochron warszawskiego towa
rzystwa dobroczynności, (dziewczynek 350, 
chłopców 330),—w 3 ochronach cały rok, 
w 1-ej ochronie 11 mięsięcy, w 4 ochronach 
6 miesięcy,—razem w 136 godzinach. 5. W  4 
pensjach żeńskich: l-o  klasowej, osób ośm 
przeszło 5 miesięcy w 33 godzinach; 4-o kla
sowej, osób 7, blizko 2 miesiące, 8 godzinach; 
4-o klasowej, osób 64, przęsło 9 miesięcy, 
w 32; godzinach; 5-o klasowej, osób 40, prze
szło 5 miesięcy, w 33 godzinach. 6. W  pro- 
gimnazjum męzkiem, około 120 osób, blizko 
2 miesiące w 16 godzinach. 7. W gimna
zjum męzkiem, około 161 osób, blizko 8 mie
sięcy, w 127 godzinch. 8. W  Seminarjum 
nauczycielskiem, osób 71, przeszło 8 miesię
cy, w 48 godzinach. Razem na mieście, oko
ło 1,217 około (płci żeńskiej 480, męzkiej 737), 
w 518 godzinach. Za co otrzymał od 2 ro 
dzin rs. 41 k. 22;—od warszawskiego towa
rzystwa dobroczynności rs. 32 k. 40 (użyte 
na potrzeby gimnastyczne ochron);—od 2 
rad  opiekuńczych tychże ochron, rs. 36 
k. 50;—od uczelń żeńskich, rs. 91 k. 60;— 
od uczelń rządowych rs. 284 k. 18. Razem 
rs. 475 k. 3.
Porównanie zajęć na mieście 2 lat ostatnich: 
1874/5 osób 621. godzin 40, dochodu r. 50 

k. 50.
1875/6 osób 1,217 godzin 518, dochodu 

r, 486 k. 3.
Zatem w roku 1875/6 więcej osób 596, go 

dzin 478 i 436 r. 53 k.
Ogółem u gimnasty i na mieście, w roku 

1875/6 korzystało około 1,220 osób (płci 
żeńskiej 480, męzkiej 740), w 520 godzi
nach,—co uczyniło dochodu r. 487 k. 9. 

Wypada dziennie (365 dni) blizko l» /a godzi
ny zajęcia i r. 1 k. 33 dochodu,—zaś za 
godzinę k. 94 wynagrodzenia.

Porównanie ogółowe 2 lat ostatnich.
18/4/5 osób 782, godzin 868, dochodu r. 499 

k. 75.
1875/o osób 1,220, gozin 520, dochodu r. 487 

k. 9.
Zatem w r. 1875/6 korzystało więcej 436 

osób w mniejszej o 348 liczbie godzin, 
i było dochodu mniej o r. 12 k. 56.

Na ogłoszenia w r. 1875/6 wydano r. 36 k. 74, 
czyli mniej o r. 42 k. 84 niż w roku po.l 
przedniem.

Takowy wydatek r. 36 k. 74 strąciwszy od 
dochodu r. 487 k. 9, zostało czystego 
dochodu r. 450 k. 35 z całego roku, co 
nie daje utrzymania.

Do postępu w rozwoju gimnastyki zaliczyć 
należy, pierwsze zaprowadzenie jej w r. 
1875/6 w domach 2 rodzin, w głównem 
domu schronienia starozakonnych dla wy- 
chowańców i dzieci z ochrony tegoż domu 
i w 2 uczelniach żeńskieh l-o  i 4 o kla
sowej.

Do zrównoważania strat pochodzących ód 
prac umysłowych w ustroju naszego ciała 
przyczynia się niewątpliwie gimnastyka. 
Mały jej rozwój u nas jest dowodem niz- 
kiego stanu rzeczywistej oświaty, jak rodzi
ców, któych nie tyle obwiniać można, tak 
i wychowańców (przełożonych uczelń) 
których znajomość rzeczy pod tym wzglę
dem, jest obowiązkową z powołania i sta
nowiska. żądanie niektórych wychowań
ców, aby prowadzić gimnastykę bez przy
rządów lub z małą ich liczbą, jest popar
ciem powyższego zdania. Wiadomo, że 
do prowadzenia gimnastyki jak  i innych

przedsiebierstw, z dobrym skutkiem, po 
trzeba odpowiednich warunków.

Pan W yrzykowski posiada do odstąpienia 
przyrządy gimnastyczne, po zwiniętym 
swoim zakładzie.

© Podaliśmy niedawno w „ Antrakcie “ 
wzmiankę o samobójstwie słynnej w Niem
czech artystki dramatycznej, Toni Stein, 
która w Ems wystrzałem z rewolweru po
zbawiła się życia.

Obecnie, gazeta belgijska, zamieszcza cie
kawe szczegóły, odnoszące się do tego wy
padku. Panna Stein słynąca nietylko z ta
lentu ale i z wdzięków, należała do truppy 
artystów dramatycznych, dających przedsta
wienia w teatrze dworskim w B r n n ś w ik n  
W yjechała do Ems w Czerwcu, będąc tam 
zaangażowaną na kilka występów, przez 
p. Emila Neumann’a, dyrektora Kurhausthe- 
ater.

Pierwszy raz w ystipiła tam w głównej ro
li w sztuce „Jugendliebe“ (Miłostki młodo
ści), zbierając wieńce przy grzmocie okla
sków. W  kilka dni potem, po odbyciu pró
by z komedji Mosera: „Kusicielka“, panna 
Stein wyszła na przechadzkę.

Wyszła uśmiechnięta, z pogodą na czole, 
a że nie wracała, wypadało przypuszczać iż 
się mogła zabłąkać. Zarządzono poszuki
wania i znaleziono... trupa. A rtystka dla 
dokonania samobójstwa, wybrała miejsce 
wielce malownicze — poczem rozesłała najsta
ranniej na ziemi swój pled, układla się na 
nim w wytwornej toalecie, z twarzą zwróco
ną na wzgórza Mahlsbergu, położyła obok 
siebie parasolkę, oparła rewolwer o pierś 
obnażoną—i trzymając w lewej ręce tomik 
Goethego: „W ilhelm  Meister’s Lehrjarhe'* 
prawą ręką nacisnęła cyngiel zabójczej bro
ni. W chwilę potem dał się słyszeć wy
strza ł—panna Stein już nieżyła..

Otwarta książka, którą jeszcze u trz y m y 
wała w ręku, wskazywała stronnicę opisują
cą przybycie Teresy, przyszłej małżonki 
Wilhelma, co wywołało śmierć Mignon
0  przyczynie samobójstwa panny Stein, ga
zeta belgijska podaje wiele szczegółów.

W liczbie wielbicieli panny Stein w B run
świku, powiada ten dziennik, znajdował się 
hrabia von B. jedyny śyn wielce starożytnej
1 wielce ubogiej rodziny. Młodzieniec po
zyskał wzajemność—małżeństwo miało być 
zawartem. Matka hrabiego zezwalała na ten 
związek i przyjmowała u siebie pannę Stein, 
używającą zresztą w całem mieście powsze
chnego szacunku.

Gdy artystka bawiła w Ems, hrabia B. wy
jechał do swego wuja mieszkającego w H a
nowerze, bardzo bogatego człowieka.

Otóż panna Stein w przedzień swego sko
nu,  ̂otrzymała list z Brunświku od jednej 
swej koleżanki, donoszący jej że rozkochany 
w niej młodzieniec żeni się z córką wuja 
swego, a to idąc za jego wolą. Resztę 
wiemy.

Na nieszczęście, list sprawca katastrofy, 
podawał wiadomość całkiem fałszywą. Na 
drugi dzień po śmierci artystki, przybyła do 
Ems matka hrabiego B. a to w skutek listu, 
jaki napisała do niej panna Stein w chwili 
powzięcia rozpaczliwego postanowienia,

M atrona zastała już przyszłą swą synowę 
na katafalku—a w kilka godzin potem, ode
brała list od tejże samej koleżanki panny 
Stein, zawiadamiający, że hrabia B. wyjechał 
z Brunświku, i że małżeństwo jego z córką 
wuja było tylko żarcikiem!! Niestety niedo
rzeczny ten ż a rc ik ,  a  nawet ohydny,' spowo
dował śmierć panny Stein—pozbawił scenę 
Brunświcką znakomitej artystki—a na całe 
życie sprawczyni tej katastrofy, rzucił ponury 
cień niezatartej niczem plamy!

O  S[-{ redagują się w kantorze
JL 23. Korpaczewslciego uli

ca hr. Berga N r 7 (408/9 P). 3 —1



TEATR WIELKI
P I E R W S Z Y  R A Z :

Dziś w Środę 11 (23) Sierpnia 1876 roku.

JOTTA czyli MIŁOŚĆ i SZTUKA.
B alet romantyczno-fautastyczny w 4-ch aktach (8-rniu obrazach), układu Pasqualla BORKI ,  Baletmistrza Teatrów War
szawskich, z muzyką pp. Giagninto, Rożnieckiego i Strebingera. ułożoną na tutejszą orkiestrę przez Adama Hiinchheimera.

Jotta , p ierw sza tancerka  
R oussier
K arolina  
A lb ertyn a  
Józefina  
Pierrina  
R yszard  
R obert 
N arcyz  
Cheri
Gioffani, nauczyciel baletu  
Paolo, rzeźbiarz

Dam y

tancerki —  —  .—

tancerze

Panna Cholewicka. 
Panna P iotrow ska. 
Panna O liwińska. 
Panna R ycerk iew icz. 
Panna K lugier. 
P anna K rygier.
P . P rzedpełsk i.
P . P ilatyn .
P. Ossowski.
P . Royer.
P . K uhne.
P . G illert.

J  owisz 
W enus  
Mi nerwa

P. M arx.
Panna Piotrow ska. 
Panna O liw ińska.

R inaldo, malarz — —  —
M atteo, ojciec Paola —  —  —
E ditta, zakochana w P aolu  —  —
S ir L ordw ald , irlandczyk —  —
A gata , opiekunka J o tty  —  —
D eputow any A kadem ji Sztuk  P iękn ych  —
K rólow aM ohely —  —  __
D żalm a, jej m inister —  —  __
K siąże D oorgald , beduin —  __
Jussuf, poufały księcia — — __
Zejd, niewolnik —  __ __

...  __  - -  - 7-7 --,.- D yem y, słu żący —
-P a n o w ie— M uzykanty— M aski— L u d  i  t. Indyanie — N iew oln icy  —  A lm ee— L u d  indyjsk i i t. d 

O S O B Y  M I T O L O G I C Z N E .
Ju no Panna R ycerkiew icz. P luton  Pan K uhne.
A pollo  Pan F ila tyn . Parys Pan Przedpełski. '
M erkury Pan Rządca. Peljas Pan O ssowski.

R zecz dzieje s ię — akt l- s z y  w Indyach, następne w  R zym ie.
T A N C E ,

R zadca ?• I-A r‘ 1‘ P R Ó BA T A Ń C Ó W . P P . Piotrowska, O liw ińska, R ycerk iew icz, K lu ger, K ryger, Twarowska. P P .
P P  C hńl«w i«te , p-r “ty ? ’ 0asow s,k ,> R oyer. — K r. 2. S O L O . Panna C holew icka.— Nr. 3 T A N IE C  (na cześć narzeczonych)
S C E N A  g r y  7 t T n p E M  p  R ycerkiew icz, K lu ger, K rig er  PP . Rządca, K uhne, P rzed p ełsk i,F ila tyn , O ss o w s k i,R o y e r .-N  4
S C E N A  G R x  Z T A Ń C E M . Panna Cholewicka. P P . G illert, P rzed p e łsk i.— O B R A Z  II (U roczystość Sm oka) N  5 T A N IE C  AT w p r '

N r T  MARSZ T"BYfTMMTS w  W™'?* JT* C M " 'fck* T-£<r. (.  MARSZ- IK Y U M F A L N Y . Corps de ballet. — N . 8. T A N IE C  P U S T O T . P P . K lu ger Kri°-er Pio-n-m Adler P P  P r ,0nIViLi •
i a tyn .— N r. 9L B A C H A N T K A A  N IM F Y . PP . Cholew icka, P iotrow ska. O liwińska, Rycerkiew icz.0 P P . R ządca, G illert. Pt

f  ’ / i ' n r f  , tA  r?1 O D Ę L I. P P . Cholewicka, K riger, P ign an , A dler,M eunier E ., P . Owerło.
laivr> p  . ^ ( ^ A S K A R A p A ) .  N. 11 A R L E K IN A D A . P P . K luger, K riger, P ignan, L ucas, Adler; P P . K uhne, Przedpełsk i F i-
n i?  ! ,0^eL ł ^ ° fP s ballet.— N. 12 P A S  D E  D E U X . Panna C holew icka. P . G illert. — N. 13 T A N IE C  S T R  A.ŻY O G N IO W F t' P P  
O liw ińska, R ycerkiew icz. P P . O ssowski, R oyer i Corps de ballet. ' U U rN IO W E J. P P

t  A K T . t ty (W  T E A T R Z E ). N. 14. S Ą D  P A R Y S A . P P . P iotrow ska, R ycerkiew icz, Oliwińska Z arem ba
Pignan, Lucas, A dler, G ilska. P P . Rządca, P rzedpełsk i i Corps de ballet. N . 15. S C E N A  O B Ł Ą K A N IA . P  C holewicka N  16 T A *

N IE C  O G O L N Y . '
A P O T E O Z A .

P . R ządca.
P . M inakow ski.
P anna Popiel.
P . O w erło.
Panna Tw arowska. 

* »
P ani Żeromska.
P . M arx.
P . Popiel.

* *
3jt

P. Puchalski.
P . W ittie .

T etis Pani R zewuska.
Neptun —  M ars —  T erpsychora__
D jaana i inne bóstw a O lim pu.

■ • D E K O R A C J E  nowe. A K T  I. O braz 1. W nętrze Oranżerji. Obraz II. B ogaty nark In dvisk i z fantnzvina— t ■ ,

r r ; S f e ^ T n nP/ ° o r i8%  i Y  ?  ° ! ,raZ ? L w  stylu w ło s f c ^ O b r a z  I V  P lac z p S c e m
zef G uranow ski Jod  t  * APf  nazwą Cam pidogho z placem  p rzy leg łym , w czasie karnawału w  R zym ie (w yk on ał J ó -
downi T e a tr a ln e jt  l ^ rUnkieo / ek wTT0^  t  T  ^ b - o w s k io g o } .  A K T  IV . Obraz V I. D ekoracja przedstawiająca przedłużenie w i
ozą— Olim n w szystk ie drkorn? p raZt  Dekoracja fantazyjna m itologiczna, przedstaw iająca las na górach Idy. Obraz V III . A p ote-  
R E K W IZ Y T A  sceniczne n la m  C  ° na^ e 'i a ,noW8k>ego D ekorat. Teatrów . M aszynerje przez p. S ievert, starsz. m aszynistę,
z Dracowni n T Rożaitskiei " ana D ronsk ieg °  m od ela tora -m ech an iczn e p. Jphne Werkfirei-a Teatru. -  N ow e kostium y damskie 

p acowm  p. L. R oz n sk ie j -m ę z k ie  p. K ulikow skiego, kostium erów teatru. O Ś W IE T L E N IE  p. K aroli.— Św iatła elektryczne p. Jaster!

Cena miejsc zwyczajna— Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

Dziś w Środę, dnia 11 (23) Sierpnia 1876 roku.S ” a-*- UI^ i , ,u a  i o i u  r u n u *

t a r z y  K a w a l e r o w i e
r Komedja w 5 aktach Wiktora Sardou, tlóniacz. z francuskiego przez II, Chrzanowskiego.

Montemer — — Pan n — o r  ^ t »
Ńantya 

De Veaucourtois -
Ciavieres
D e C h av en ay  _ 
De Troenes 
Du Bourg 
Jean

Rzecz w

Baptysta 
Służący Mortemera 
Antonina 
Klementyna 
Rebeka

o

Pan Kruszyński.
— Pan Tatarkiewicz S.
— Panna Popiel.
— Pani Rakiewicz.
— Pani Ostrowska.

Pan Leszczyński-
— Pan Tatarkiewicz.
— Pan Żółkowski.
— Pan Stolpe.
—  Pan Grzywiński.
— Pan Grabiński. Ludwika

PanHoltzinan. Nina
~ — Pan Adler.
—_ y m akcie na wsi, w 4-ch następnych w Paryżu u p. Chavenay i Mortmera*

Cena miejsc zwyczajna. —  Początek o godz. 8 wieczorem.

— — Panna Gilska.
— — Pani Leszczyńska.



ao-ŁosziE isniA ..
H U R T O W N Y  S K Ł A D

¥ 1 5  i TOWARÓW KOLONIALNYCH
O d la t kilkudziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy 

ulicy D łu g ie j i P rze jazd ,
d aw n ie j  pod  l i r iną  I. KOELIGHENA,

S O W I Ń S K I E G O  i S Z U L C A .
P osiada  wielkie zapasy W in wszelkiego ga
tunku ; M iód stary , L ikw ory oryginalne i t. d. 
oraz wszelkie T ow ary  kolonjalne. W szy
stko sprow adzane w wielkich partjach z naj- 
pierw szyeh domów zagranicznych. Sprze
daż hurtow a na K rólestw o i Cesarstwo, ga- 

tunk i wyborowe. C eny um iarkowane.
H A N D E L  W IN  i D E L IK A T E S Ó W  

na Krakowskiem Przedmieściu

Otworzona przed kilkoma miesiącami 
Restauracja w b. Hotelu Angiels.

pod firmą

CONSTANT (Konstanty)
Przyjmuje wszelkie zamówienia na w y
stawne obiady, śniadania i kolacje zbio- 

W  sali i w oddzielnych gabi-rowe.
netach. 1 1 - 0 - 1 4

P ap ie r listowy Caimelle a także nowy 
zupełnie Ecossais z odpowiedniem i koperta- 
mi i pięknem i M onogramami, 

w  S k ł a d z i e
W  Z. BecLnawskiego

_______  ulica Miodowa, N r. 497 b. 0 —8

przeniesionym zosta ł na ulicę, B ie -  
j  Hańską,  N r. 19 ,  nowy.

33— 0— 17

W . R U D M C K I E G O  Kantor Przedsiębiorstwa
obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42. ROBOT ASFALTOWYCH
P o siad a  wielkie zapasy W in W ęgierskich,
Francuzkich , R eńskich i H iszpańskich, w naj
lepszym gatunku . W ydaje codzień w ytw or
ne  i smaczne śniadania i kolacje. H an d e l 
ten , d la  użytku publiczności otw artym  je s t j  

przez noc całą,.
' ' ; ,jŁO!l ' ' , i !  :,:i< o - i  

Magazyn Nowości i Mód
KWIATKOWSKIEGO

U lica  M iodowa.
Zaopatrzony został w bogaty  assortym ent 

tow arów  bław atnych najodpow iedniejszych 
wym aganiom  m ody bieżącego sezonu.

Przy jm uje obstalunki na suknie, stroje, 
kapelusze i wszelkie potrzeby tualely dam 
skiej i takow e z najlepszych m ateryałów , we
d łu g  najśw ieższych żurnali i z szybkością 
w ykończa. 20—0 —16

Fabryka Obie Papierowych
pod firmą

I . F R A N A S Z E K
dawniej A. Vetter & C°

Przysposobiła wielkie zapasy O bić P a p ie ro 
wych w najświeższych deseniach, na trw ałym  
papierze, po cenach nąjpriystępniejszych.

1 9 - 0 - 3 0

Simon i Stecki
dawniej

w i i ‘Jikl
w  tych dniach nadeszła św ieża do sk ładu

Aleksander Bocquet
W  Gmachu Teatralnym.

35—0 —21

N a obecną letn ią pore

WINO CZERWONE

lekkie, smaczne, po 50 kop. butelka. D ese
row e Sycylijskie Amarena di Siracusa, — odzna
czające się szczególnie delikatnym  smakiem. 
J a k  rów nież ty tułem  próby  Wina Kachetyńskie 
(K aukazkie) Białe i Czerwone, sprow adził

Handel A. Stępkowskiego.
0 - 8

Antoni Stępkowski
W Ł A Ś C IC IE L  Z N A N E G O  

HANDLU WIN i DELIKATESÓW
przy Teatralnym  Placu 

wyjechał w tych dniach zagranicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Win 
w nąj pierwszych Domach Francuzkich 
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
Wiadomo, iż z powodu mroźnej w tym  
roku wiosny, winobrania wypadną, nie
pomyślnie—wczesne więc tylko poro
bienie znacznych zapasów win z pier
wszej ręki, postawić może kupców w ar
szawskich W  możności utrzym ania u- 
miarkowanej ich ceny. 8— 0— 38

Róg ulicy Wienfcowej i plain eatralnego.
Z aopatrzy ł swój sklep we wszvstkie nowalje 
obecnego sezonu, —  przy  czem piwnice, jak  
zwykle zasposobione są we wszelkie gatunk i 
w in francuzkich, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprow adzone z najpierw - 
szych domów Z agranicznych z pierwszej 
ręki.

Główny Skład Win i Delika
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 36 wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50.

Filia tego Składu przy ulicy 
Iowy-Świat Kr. 13.

W tych dniach nadszedł tran
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów a . 
BOCQUET w gmachu Teatral
nym ___________________36 — 0 — 16

z
3 - 0 - -31

0. Ulica Czysta 0.
(W prost Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich m aterji m e
blowych, oraz w yłączny S k ład  m aterji j e 
dw abnych czarnych, z fab ry k i C. J .  B onnet 
i m aterjałów  w ełnianych czarnych i popie
latych. ___________  27—0— 31

F A B R Y K A  PO  WOZÓ W
pod firmą

W.  R O M A N O W S K I  i  H E S S E
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim. 
W yrab ia  na  zamówienia i posiada gotowe 

Karety, Kocze, Amerykanki, Kryczki do polow a
nia słowem, wszelkie powozy, doświadczonej 
już trwałości, wyrabiane według najświeżstych 
modeli, um yślnie sprow adzonych z W iednia, 
P a ry ża  i Londynu. O bstalunki przesy ła mc 
prow incję i do Cesarstw a. 0—4

Magazyn Bławatny
J. Thonnesa

przy  ulicy Senatorskiej w domu Piotrow skiego.
Zaopatrzony je s t zawsze w w ielkie zapasy 

najświeższych tow arów  pochodzących z  
najlepszych fabryk  francuzkich. W  P ra 
cow ni tego M agazynu w ykonyw ają się Szyb
ko, w edług najnowszych fasonów suknie 
i stroje dam skie. C eny um iarkow ane. 0 —38

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
1. Mieczkowskiego /

ma zaszczyt uwiadomić Szanow ną Publiczność, iż p ragnąc  oszczędzić czasu osobom 
oczekującym  na następującą na nich kolej fotografow ania się, u rząd z ił w tym że sa 
mym zakładzie drug ie  jeszcze a telier i pow iększył zastęp zdolnych pracowników, pod 
osobistym  dozorem samego właściciela. Reforma ta, oprócz wygody dla publiczności, 
powiększy nadto jeszcze i artystyczną w artość portre tów  fotografow anych, albowiem 
wiadomo jest z doświadczenia, że o ile tw arze osób świeżo zasiadających do fotografowania 
się, są pełne ożywienia i naturalności, o ty le  znowu rysy  tw arzy oczekujących zbyt 
długo  na chw ilę zdjęcia z nich p o rtre tu , przybierają  cechę znużenia i charak ter po
sępny. 1—0—31

Ao3BOJieHO IfeHaypOB, B apniaB a I I  A B ry c ia  1 8 7 6  r . — w  D rukarn i M .  Ziemkiewicza K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  N r .  4 1 5 .

W ydaw ca i R edaktor, Aleksander Niewiarowski.


